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Podróże Jana Ludwika B u r c k h a r d t  a 
w N u b ii, ogłoszone po iego śmierci 

przez towarzystwo afrykańskie.
( Z Dziennika Wileńskiego.)

C z ł o w i e k  od w ażn y,  z ensrgiią i  w y .  
trwałością $ zawsze może Jm sobie zied-  
nać nasze podzi wienie  , wtenczas n a w e t  
hiedv pięknych zdolności sw oic h u ż y ­
w a  tylko dla dogodzenia w id o k o m  0 3 o-  
b is t y m ,  albo dla uskutecznienia przed­
sięwzięć , których blask po w ier zc ho wn y  
całą iest zaletą. A l e ,  ieśli usiłowania  
iego dążyć będą do rzeczy  p r a w d z i w i e  
Użytecznych ; ieśli celem iego będzie, słu­
żyć  oyczyńnie, albo pracować nad podnie­
sieniem oświecenia i rozpostrzenieniem 
pola wiadomości  l u d z k i c h ; na ówczas  
bez porównania m ocnićy nas z a y m u i e , 
i n a b y w a  praw a do naszćy w d z ię c z n o ­
ści. D z i e ł o ,  o kt ór ćm  m ó w i ć  przedsię­
bierzemy , daie nam poznać iednego z 
tych l u d z i , których ślachetny zapał  pro­
wadzi do poświęcenia życia dla w i e l ­
kich i użytecznych przedsięwzięć ; któ­
rzy nie spuszczaią nigdy z u w a g i  zało­
żonego sobie celu; nie lękaią się żadne­
go niebezpieczeństwa; ani się żadną nie  
zrażaią trudnością. Z  tego iuż wzg lę d u  
zasługiwałb^ B u r c k h a r d t  na szacu­
nek p o w s z e c h n y ,  g d y b y  n a w e t  pisma  
iego nie za w ie ra ł y  mnóstwa cie ka w yc h  
sz c ze gu f ów  o kraiach,  bardzo mało ie-  
szcze poznanych. U r o d z o n y w  domu ca­
le dostatnim, i p rz yzw yc za io ny  do przy­
jemności, na iakie dostatek p o z w a l a ,  
Przez znaczny przeciąg lat dobrowolnie

w y r z e k ł s z y  się ws zel kic h słodyczy ż y ­
cia towarzy sk iego ,  narażał się na nay-  
wi ększe trudy i na ws zy st kie  niebezpie­
czeństwa , nieodłączne od przebvwania  
pośród l u d z i , dla którycn każdy c b e y  
iest przyczyną podeyrzenia,  i e d j n i e  w  
n adziei rozportrzezenia granic naszych  
wiadomości.  Ś m ie r ć ,  która go zabrała  
w  k w ie c ie  m ł o d o ś c i , nie pozwoli ła  m u  
cieszyć się dokonaniem wielkiego przed­
sięwzięcia:  dostania się do środka A f r y ­
ki;  ale podróże,  które o d b y ł  dla uspo­
sobienia się do s w e g o  celu, nie b y ł y  bez  
p oż ytk u dla nauk. R ę k o p is m a ,  z a w i e -  
raiące nabyte przezeń w i a d o m o ś c i , i 
w ł a s n e  iego postrzeżenia, zńayduią się 
w  zbiorach towa rzystwa  afrykarisKiego 
w  L o n d y n i e ,  które ogłosiło teraz  
część ich,  tyczącą się N u b i i .  Xiążf5a ta 
zawiera wiadomość o życiu i podróżach  
Pana B u r c k h a r d t  a ,  napisana przez  
iednego z c z ł o n k ó w  t ow ar zy st wa ,  opi­
sanie podróży w z d łu ż  b rz e gó w  N i l u ,  
ool A s s u a n u  aż do M a h a s s ,  na gra­
nicy kraiu D o n g o  l a ;  i nakomec opi­
sanie drugićy p o d ró ży ,  z górnego E g i p ­
tu do B e r k e r u  i S u a k i n u ,  przez 
pustynie N u b i i  i z S u a k i n u  d o L  ż i d -  
d a  w A r a b i i .  Dodatek zawićra w i a ­
domości dla podróżnych, o granicach od 
B o r n u  d o S h e n d y ,  przebywając przez  
B a  h r - e l - G h a  z a l  i D a r f u r ;  niektóre  
szczeguły  o krainie S u d a n ,  na zachód  
od D a r f u r ,  ze sło wni ka mi  i e z y k ó w  
J i o r h o  i B o r n u ;  i t łumaczenie w i a ­
domości o Nubii ,  z a w a r t ć y  w  opisaniu 
E gi p tu  przez l a n a  M a k r i z i ,  z w a n e g o  
E t - k h  e t a t .
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Naprzód damy w  krótkości poznać  
czyt eln iko m  na szy m  d rog ę,  którćy się 
P a n  B u r c k h  ar d t  trzymał  po w y i e ź -  
dzie z L o n d y n u  aż do sycoićy śmier­
ci,  a p ot ć m  w y c i ą g  s z c ze gó ł o w y  d w ó c h  
iego podroży w  N u b i i.

P a n B  u r c k h a r d t  b y ł  osmćm dzie­
cięciem. maiętnego obywatela  w  B a z y ­
l e i .  P o  nabyciu nauk p o cz ą tk o w yc h  w  
do m u rodzicielskim, udał  się do uni­
wersytetu lipskie o, a potóm do getyn-  
gieńskiego,  gdzie się talentami s w e m i i  
pilnością do nauk odznaczał, a przymid-  
ta mi charakteru ziednał sobie przychyl­
ność. 7 <a p ow ro t em  z uniwersytetu W 
i 8 o5 , bardzo krótko z a b a w i w s z y  w  B a ­
z y l e i ,  udał  się w  1806 do L o n d y ­
n u ,  w  zamiarze we y śc ia  do sł użb y an- 
gielskiey. P r z y b y ł  tam w  c h w i l i ,  w  któ-  
rćy t o w a r z y s t w o  afrykańskie, uwiado­
mione o śm ići ci  iednego ze s w y c h  w ę ­
d r o w n i k ó w ,  Pana Henryka N i c k o l l s ,  
i nie spc dziewaiąc się iuż otrzymać ża-  
dnćy wiadom ośc i  od drugiego, Pana  
H o r n e m a n n a ,  chciało czynić n o w e  
ieszcze usi łowania dla rozpoznania w e -  
wnętrznćy A f r y  k i , w  kierunku od p ó ł ­
nocy ku południowi.  P.  E u r c k h a r d t ,  
d o w ie d z ia w s z y  się o zamiarze T o w a r ­
z y s t w a ,  oświadcz ł  m u  sw oie  poświę­
cenie się,  pizez Pana Józefa B a n k s ,  
iednego z cz ło n kó w  komitetu,  któremu  
b y ł  polecony przez swego professora z 
G e t y n g i ,  Pana E l u m i a c h a ;  a gdy  
pizy ięt o iego oś w ia d cz en ie ,  zaczął  się 
natychmiast uczyć ięzyka arabskiego, 1 
słuchać k ur só w  chem i, astronomii, m i ­
neralogii,  m ed yc y ny  i chirurgii,  nauk 
które m o g ł y  m u bydź pomocnemu w  
przedsięwziętym zawodzie.  Zapuścił  bro­
dę , w z i ą ł  ubiór w s c h o d n i , i ć w i c z y ł  
się w  odbywaniu znacznćy drogi piecho­
tą , z gołą gł owią;  sy p ia ł  na g „ ł ć y z i e ­
m i , u ż y w a ł  p o k a rm ó w  tylko roślin­
nych , i p i ł  tylko wo d ę.

Instrukrye,  dane Pa n u  B u r c k -  
1] a r d t o w  i " od t o w a r z y s t w a  afrykań­
skiego , p r z e p i s y w a ł y  w  ogólności,  aby  
się udał naprzód do S y r y i :  już 10 dla 
wydoskonalenia się w  ięzyku arabskim,

rzeczy nayważnleyszóy dla m e g c : iuż 
dla osworenia się z o b y c z a j n i  i z w y -  
czaiami w schod niemi.  W y b r a n o  kray  
b irazo oddalony od o k o l i c , które m i a ł  
z w ie d zi ć,  a tc dia unikmenia. wszelkiey  
możności wyś le d ze n ia , że iest europey-  
czykiem. Po d w ó c h  latach Dobytu w  S y ­
r y i ,  miał  się udadź do R  a i 1 u , a ztam-  
tąd z karawaną z F e z z a n  do M u r z u -  
k u ,  miasta,  z ktorego m i a ł  o d b y w a ć  
podróże w  głąb Afryki.

Opatrzony t e m i instrukcyami Pan 
B u r c k h a r d t ,  opuścił  Anglią w  m ie ­
siącu l Goo,  na okręcie kupieckim, prze­
znaczonym na morze śródziemne; m i a ł  
w  tenczas około 25 lat wieku.  P r z y b y w ­
szy w  K w ie tn iu  do M a l t y ,  zmuszony  
b y ł  za ba wi ć tam przez d w a  miesiące , 
czekaiąc na okręt przeznaczony do L e ­
w a  n t  u. Nadszedł wreście okręt, na któ­
r y m  dostał się do S u e d i c h , portu m o ­
rza syryyskiego, zkąd się udał  lądem do 
A  l e p  u ,  któretc miasto b y ł o  g ł ó w n ć m  
mi eys cem  iego mieszkania, przez półtrze-  
cia roku bytności w S y r y i .  l^azywaf'  
się tam imieniem l b r a h i m  I b n  A b -  
d a l l a h ,  które sobie przybrał  na M a l ­
c i e ,  gdzie też w z ią ł  ubiór tu re c k i,  o- 
byczaiem A n g l i k ó w  pooróżuiących W 
S y r  y  i , dla uniknięcia unrzykrzania się 
pospólstwa. Lecz,  nie dowierzaiąc sobie 
aby m ó g ł  dokładnie ud aw ać  M u z u ł m a ­
na, nie ukr ywa ł,  że ie st Su ro p eyc zy kie m :  
przez co m ó g ł  u ż y w a ć  protekcyi k o n ­
sula angielskiego,  Pana B a r k  er,  i kor­
zystać z p om oc y  towarzyskich,  iakie m u  
się nastręczały po domach innych kon­
sul ów  europeyskich. A  że z w i ą z k i  bez­
pośrednie , iakie d a w m ć y  między A l e -  
p e m  a K a i r e m  b y ł y ,  zupełnie zosta­
ł y  przerwane,  i żaden kupiec egiptski 
nie p r z y b y w a ł  do A l e p u ; p e w n y m  był  
w i ę c  Pan B u r c k h a r d t ,  że go nie po-  
zn aią , kiedy  przybędzie do Eg ipt u  

( Dalszy ciąg nastapi. )

A v i g n o n  i V a u c l u s e .
{Dokończenie. )

Z gruzów  pałacu  nayprzyiem niey- 
zy widok aa całą dolinę, źródło * rów -
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ł.iny poti A v i g u c n  za skafmi leżące.  
Nie i*M>żna ani pomyśleć o ustroniu ia-  
Łićm , w  któremby większa p a n o w a ł a  
spokoynoić iak w  t y m  tu zakątku. Cała  
dolina le dw ie  mili  o b e y m u ią c a , m ię -  
lzy w )  sokiemi opoczystemi s k a ł a m i , 

dziwnie piękny i trafny obraz: candida 
rosa nata en durespme i czysta róża m ię ­
dzy kolącćm cierniem iak P e t r a r k a  
sw oię  L aur ę mieni. VV  istocie widzić  
potrzeba tę dolinę, aby uczuć z iaką p r a w ­
dą i właści wością, każde mieysce w  pię­
tnach P e  t r  a r k  i oddane i iak charakter 
tć y  okolicy w  nich się o b i a w i a , czy  to 
■W' walce z ognistą miłością , która du­
szą iego miota ; czy  w  n ie z w y c z a y n e m  
rozczuleniu. W y s t a w i s z  sobie, żem nsy-  
rozkosznieysze w y s z u k a ł  mieysce,  na t ćm  
Wyob ra ził em  sobie d óm  P e t r  a r k i ,  
który na wstępie do w s i  tuż nad rzćką  
bydź m u s ia ł  ; zamiast publicznego goś­
cińca ob rałem drogę p r z e z : Iteie Jiori e 

f e l ic i  e bennaii erbe, che madonna passan- 
do prcmar solea ( w es oł e  k w i a t y  i szczę­
śl iwa t r a w k o , nóżką m e y  w ł a d c z y n i  
deptane.) W s t ą p i w s z y  na dolinę idzie  
droga do S a u m a n e ;  lecz gdy mnie pa­
łac de B e a u s  nie z a y m c w a ł ,  usiadłem  
przy wstępie  lubego mi w ą w o z u  pod  
płataną w  sł odkićm omamieniu,  że sone-  
te czytam. W s z a k ż e  m o g ł e m  ł a t w o  
ieszcze G a l a s  z w i e d z i e ć ,  gdzie grób 
L a u r y  bydź m a .  ale mimo m o i e y  w  
tćy rzeczy nie płonnćy w ą t p l i w o ś c i , 
z n a y d y w a łe m  w o t a c z a i ą c ć y  mnie natu­
rze w i ę c ć y  klassyczności, iak w  o w y c h  
starych murach,  za któremi dopiero u-  
biegać się miałem.

Za p r a w d ę  ia m a m  V a u c l u s e  za  
klassyczną z i e m i ę ; ta b o w i e m  ż y w a  
nieśmiertelna miłość tak p r a w d z iw ie  szla­
chetnego,  wolne go i prawego męża, iak 
P e t r a r k a ,  unosi mnie w  n a d z w j c z a y -  

m  sposobie. Nadto m iło ść  taka w ł a ­
ściwą iest w szy st ki m  w i e l k i m  o w y c h  
cz as ów  p o e t o m ; iakoż zaiste rozczula 
niewy m o w n i e , czytać D  an t e  g  o : vita 
nuova, i widzieć tego wolnomysinego i 
niezłomnego z resztą charakteru męża , 
W podeszłym iuż w ie k u  straty p i ć r w -

szćy  miłości żałuiącego. O n  i P e t r a r ­
k a  wspo mina  o tćy  c h w i l i ,  w  k t ó r ć y ,  
ten s w o i ę  L au rę  tamten Beatę p i ć r w -  
szy raz w i d z i a ł : »hic incipit vita nova«
( tu początek no w e g o  ż y c i a . ) Podobni  
są t y m  d w ó m  T a s s o  z A r i o s c i e ,  
i mo żnaby własność ich poezyi z cha­
rakteru miłości  wyrwinąć i obiaśnić.  
W  Y a u c l u s e  dopiero n a u c z y łć m  się 
iasno p o y m o w a ć  wieszczego ducha P  e» 
t  r a r k i. Zewnętrznych p rz ed m io t ów  
wrażenia dostarczały nayczulszćy iego  
duszy poka rmu , o ż y w i a ł y  g o ,  a tak 
p rz etw ar za ł  ie czyniąc nieoddzielnemi  
od s w y c h  u c z u ć ; przeto też zdołał tak 
m a l o w n i e  w yr aż a ć się. J to iest istot­
ną przyczyną,  że iego poezyie tu na 
mieyscu s w o i ć y  nieiako kolebki, silniey-  
szemi ieszcze nie równie p o w a b y  i bar-  
dzióy pociągaiącą praw dą tchnąć się 
zdaią.

Przed wy ia zd em  z A y i g n o n  z w i e ­
dziłem raz ieszcze p ał ac Pa pi ez ki  w śr ó d  
miasta na skale w z n i e s i o n y , dla w i ­
dzenia zachodu słońc a,  gdyż mnie ten 
w i d o k  w i ę c ć y  za ymuie,  iak w sc ho dz ą­
cego —  tu dopiero przekonałem się iasno 
iak rz ecz ywistym iest ó w  nagle ogra­
niczony i  oddz.elny ton początku, środ­
ka i końca , który r.a niektórych,  m i a ­
no w ic ie  dawnieyszych w ł o s k i c h  p e y -  
zażach,  nieco za ostry i  n i e w ł a ś c i w y  
n a m  się zda^e. Z  resztą okolicom t ć y  
wła sn oś c i  należy się przypat ryw ać  z 
w y s o k a ;  gdy im b o w i e m  p ra w ie  zupeł­
nie na dużych drze wa ch  z b y w a  , w  o- 
czach cudzoziemca a szczególnie miesz­
kańca S z w a y c a r y i , z niska tylko widzia­
ne dużo tracą; przeciwnie zaś,  acz m a ­
ł e  ale ciasno skupione i po na yw iek -  
szey części gęstym liściem pokryte krze­
w y ,  z w yso ka nadaią im p o z ' r  
żyzności  i do ogrodu czynią podob­
ne ; a zaymuiące rozliczne kształty skał  
i gor zwiększała m a ło w n ą  ich piękność.  
T a k  iest przyiacielu,  ogół  nieskończe­
nie pięk ny,  atoli porównania z naszą  
Sz wayc aryą,  ieziorami i A lpa mi ni e zdoła  
utrzymać. A. lubo to przekonanie iakąś 
ulgę c z y n i , przykro m i  iednak często,
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że sam tylko a nie razem z tobą tyte y-  
sze oglądam osobliwości. Zchodząc iuż  
zmrokiem z pałacu,  uałyszafem nad spo-  
dzianie m i ę d z y  m ó w i ą c y m  po w ło s ku  
tylko i  po francuzku lu dem  bardzo w y .  
raźnie, w  h a n o w e r s k o - n ie m ie c k im  dya-  
le kcie:  » J  Jungę, bis du des Diivels /« 
W y s t a w  sobie moie z tego p o w o d u  zdu­
mienie. Stan ął em  c h w il ę  iak w r y t y ,  le.cz

P r o c e s  K r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

(C iąg  dalszy.)

t  p o w o d u  r o z w l e k ł o ś ć !  r o s p r a w  i w y p ł y w a i ą -  
c e y  e t a d  n ie m o ż n o ś c i  p r z e c h o d z e n i a  ich  w s z y s t k i c h  , 
o s o b l i w i e  z aś  b a d a ń  ś w i a d k ó w  p o  k o l e i ,  n ie  u m i e l i ś ­
m y  i u n e y  o b r a ć '  d r o g i  d o  p o s t a w i e n i a  c z y t e l n i k ó w  w  
m o ż n o ś c i  w y r o k o w a n i a  p o d ł u g  w ł a s n e g o  S ą d u ,  ia h  
d la  w y h a z a n i a  w i n y  i n i e w i n y  ,  t o  w s z y s t h o  w y ł u s z -  
c z y ć ,  c o  s ię  n am  z r ó ż n y c h  z e z n a ń  ś w i a d k ó w  w a ż n r m  
l u b  s t a n o w c z e m  b y d i  w y d a ł o  , n ic  t r z y m a i ą c  s ię  n ie ­
w o l n i c z o  n a s t ę p n o ś c i  d z i a ł a ń  s ą d o w y c h .  I  t a k  n a p r z ó d  
u d z i e l i l i ś m y  b i s t o r y ą  w y p a d h u , p o t e m  p o w o d y  
p o d e y r z e n i a ,  n a k o n i c c  to  w s z y s t k o ,  c o  m ó w i ł o  z a  o- 
s k a r z o n y m ,  l u b  w  t y m  c e l u  p r z y t o c z o n ć m  b y ł o ,

Z  u d z i e l o n y c h  n a m  d r u h o w a n y c h  r o s p r a w ,  k t ó ­
r e  o d e b r a l i ś m y  , m a m y  ic s z c z e  d o  r z e c z y  m ó w i ą c y c h  
z a  o s k a r ż o n y m  d o d a ć  d w i e  o k o l i c z n o ś c i ,  o w ą  n i e z a ­
p r z e c z o n ą  r z e c z y w i s t o ś ć ,  iż F o n h  n i c l y l k o  p r z e d  
p i e r w s z e m  u w i ę z i e n i e m  s w o i e m  , a lo  i p o  d w u -  
k r o t n e m  p u s z c z e n i u  g o  n a  w o l n o ś ć ' , m ó g ł  b y ł  u c i e c ,  
g d y b y  o b c i ą ż o n e  w i n ą  s u m n i c n i e  w s h a z y w a ł o  m u  c o ­
d z ie n n ie  m o ż n o ś ć  o d k r y c i a  ie g o  z b r o d n i  i o d e b r a n i a  
z a s ł u i o n e y  k a r y ;  —

P o w t ó r e  , p r z y p o m i n a  s o b i e  c z y t e l n i k  o k o l i c z ­
n o ś ć  o b e c z k a c h  f a ł s z y w c y  m i a r y ;  k t ó r y  z a r z u t  w i ę ­
c e j '  t y c z y ł  się  S  c  h r  o d e r  a a  nie  F  o n k a ,  p r z y n a y -  
m n i ć y , p o k i  w s p ó l n a  w i a d o m o ś ć  ich  o tom  d o w i e ­
d z io n ą  n ie  b ę d z i e  ; i e d n a k ź e  i t o  i e s t  d o ś y ć  r z e c z ą  
i n t e r e s s u i ą c ą  , iż  P r o f e s o r  B c n z e n b c r g ,  k t ó r y  
p o d c z a s  o s k a r ż e n i a  t e g o  p r z y p a d k i e m  z n a y d o w a ł  się 
m i ę d z y  s ł u c h a c z a m i , le d y n i e  m i ł u i ą c  s p r a w i e d l i w o ś ć  
i p r a w d ę ,  s p o w o d o w a n y m  z o s t a ł  i e ś z c z c  t e g o  s a m e g o  
r a n a  p o d a ć  jna p iś m ie  o ś w i a d c z e n i e ,  ź e  c a ł ą  r z e c *  
p o c z y l t t i e  za  b ł ą d ,  i p r z y w o d z i  s w o i e  p o w o d y .  Jczz- 
e ze  t e g o  s a m e g o  d nia  p o  p o ł u d n i u  ,  o b i a ś n i a ł  z d a n ie  
s w o i e ,  k tó r e  c z y t e l n i k o m  w  d o h ł a d n e y  o s n o w i e  u- 
d z i e l a m y ,  p o n i e w a ż  iu ż  s a m o  w  s o b ie  d la  w i e l u  m o ż e  
nie  b ę d z i e  o b o i ę t n e m .  T a k  się  w y r a z i ł :

„ P r z y s ł u c h a i ą c  się p o d c z a s  d z i s i e y s z y c h  r o s p r a w  
p u b l i c z n y c h  z c z n a ń c o m  ś w i a d k ó w  o c h y b i ę  w  m ia ­
r a c h  i na  o s z u k a n i e  r o b i o n y c h  b e c z k a c h  F o n k a  na 
w y s k o k ,  z d a w a ł o  m i s i ę ,  iż t o  w s z y s t k o  o p i e r a  się  
n a  b ł ę d z i e ,  i ż e  m am  w i a d o m o ś ć  o p e w n e y  o k o l i c z ­
n o śc i  , h t o r a b y  m o ż e  p o s ł u ż y ł a  d o  w y i a b n i e n i a  t e g o  
b ł ę d u .  “

„ B y ł o  to w  M a i u  i S i ó g o ,  z e  P .  S c b r o d e r  
m ó w i ł  r a z  ze  m n a  o t e y  r ó ż n i c y ,  k t ó r a  z a c h o d z j ł a  
m i e d z y  m ia r a m i h o l o n s k i o m i  a C r e f e l d s h i e -  
*ii i. Jeżeli  się nie m y l ę  d a ł o  m u  p o w ó d  d o  t e g o  
m a ł e  p i s e m k o ,  k t ó r e  w y d a ł e m  o k l e p k a c h  n a  b e c z k i ,

zorza wieczorna i o w e  przyiemnft obrazy,  
htórych dusza moia pełna b y ł a ,  zdołały  
mnie wstrzymać od bliższego -poznania: 
y>Diivels Jungę asa jako njniey potrzebne­
go prozaicznego zakończenia tak poer 
tycznćy sceny, ile, że w y r a z y  te b y ł y  pło­
de m  w e s o ł o ś c i , w o l a ł e m  przeto u ży ć o-  
n y c h , iako rysu wesołego h um or u do 
uzupełnienia moiego obrazu.

a  k t ó r e  P .  S c b r o d e r  b y ł  k u p i ł .  C z y n i ł e m  m u  u* 
w a 8? > KC *a  ró/.nica w  m ia ra c h  p o c h o d z i  z a p e w n e  z 
n ie u m i c i ę t n o ś c i  m i e r z ą c y c h  b e c z k i ,  h t ó r z y  m a ią  z w y -  
c z a y  w s z y s t k i e  b e c z k i  b e z  w z g l ę d u  Da ic h  k s z t a ł t  
m i e r z y ć  tak  z w a n y m  p r ę t e m  „ k u b i c z n y m .  T e n  a t o l i  
p r ę t  ie s t  m i a r ą  z a s a d z a i ą c ą  się  na g e o m e t r y c z n e m  
t e o r c m a  ,  ż e  o b i ę t o ś d  k u b i c z n a  d w ó c h  c i a ł  p o d o b ­
n y c h  : w  t a k i m  -iest d o  s ie b ie  s t o s u n k u  , iak  l i c z b y  
k u b i c z n e  , p o d o b n i e  u ł o ż o n y c h  linii.  A  w ię c  ie d n y m  
p r ę t e m  m o ż n a  t y lh o  ie d e n  g a t u n e k  b e c z e k  w y m i e r ­
z a ć ,  i z a w s z e  f a ł s z y w ą  b ę d z i e m y  m i e ć  m i a r ę ,  i c ź e l i  
t e g o  s a m e g o  p r ę t a  u ż y i e m y  d o  t e g o  s a m e g o  g a t u n k u  b e ­
c z e k ,  ia k  d la  k t ó r e g o  i e s t  w y r a c h o w a n y .  H s z t a ł t  b e c z ­
k i  z a w i s ł  1 )  o d  s t o s u n h u  z a c h o d z ą c e g o  m i ę d z y  i ć y  
d ł u g o ś c i ą  i ś r e d n i c ą  , 2)  o d  w i ę h s z ć y  l u b  m n ie y s z e jr  
w y p u k ł o ś c i .  W  k a ż d ć y  o k o l i c y  r o b ią  z w y c z a j n i e  t y l ­
k o  i e a n e g o  w ł a ś c i w e g o  g a t u n k u  b e c z k i ,  d la  t y c h  m o ­
ż n a  s o b i e  p r ę t  u m y ś l n i e  w y r a c h o w a ć ,  h t ó r y  w s h a ż e  
o b i ę t o ś ć  k a ż d e y  o e c z k i  p o d ł u g  m ia r y  h r a i o w ć y  ; n, 
p .  m i a r y  J ir J o ń ih ić y  (.kanucn  > J a ł o l i  z a ś  c k t e | n y  
l e d n y m ż e  p r ę t e m  w y m i e r z a ć  i t a h ie  b e c z k i  , k t ó r e  vr 
i n n ć y  o k o l i c y  r o b i o n e  i c)o in n e g o  g a t u n k u  n a leź a  , 
n a t e n c z a s  na  m i a r z e  o s z u k a m y  się  i p o k a ż e  się n a m  
w i ę c e y  a l b o  m n i c y ,  o d  i s t o t n ć y  o b ie t o ś c i  b e c z k i .  T a k -  
o y  b y ł o  g d y b y ś m y  n. p. p r ę t e m  w y r a i h o w a n y m  fila  
b e c z e k  R c n g a w s k i c b ,  m i e r z y l i  b e c z k i  F r a n c u s k i e  b ę ­
d ą c e  w c a l e  i n n e g o  k s z t a ł t u . 11

U ż y w a i ą c  z aś  p r ę t a  k w a d r a t o w e g o  , w y m i e r z y ć  
m o żn a  d o s k o n a l e  b e c z k i  w szc lk ic-g u  g a t u n k u ;  p o n i e ­
w a ż  na  t e n c z a s  1 )  m i e r z y  sie  d ł u g o ś ć  b e c z k i  2) ś r e d ­
nica  u  s z p u n t u ,  i i}) ś r e d n i c a  u  s p o d u ;  p o t e m  w y r a *  
c h u i e  się  o b i ę t o ś ć  b e c z k i  za  p o m o c ą  d r u k o w a i l e y  
t a b l i c y  p ł a s z c z y z n  o k r ą g ł y c h .

„ P .  S c h r o d e r  p r o s i ł  m n ie  n a ó w c z a s  ,  a b y m  
m u  p r z y s ł a ł  m e t r y c z n y  p r e t  k w a d r a t o w y , b y  p o ­
d ł u g  t e g o ,  z r o b i ć  h a z a ’ d r u g i  d l a  s i e b i e ;  c o  t e ż  w  
c z y n i ł e m  i g d y b y  P .  S  e b  r  o d c r  p o d ó w c z a s  k a z a ł  b y t  
d w a  p r ę t y  z r o b i ć  ieden na  m i a r ę  C r e f e l d s k a  d ru -  

i na  K o  1 o ń  s k ą n ie  p o w s t a ł a b y  b y ł a  ż a d n y m  ś p o s o -  
c m  iak  o w a  s p r z e c z k a  o m ia r ę  b e c z e k  , p o n i e w a ż  

z n a l e z i o n o b y  ią aż na  2. p e t .  d o k ł a d n ą  c h o ć b y  l e ż  b e ­
c z k i  n a y r o ż n i e y s z e g o  b y ł y  k s z t a ł t u . 11

, , S ł y s z ą c  d z iś  na  p o s ł u c h a n i u  p u b l i c z n e m  r o s -  
p r a w i a i ą c y c b  o  o s z u b a ń s t w i e  w  b u d o w i e  b e c z e k  i  
c h y b i ę  w  m i a r a c h ,  k t ó r a b y  m i a ł a  b y d ż  tak  w i e l k ą ,  iż  
w  i e d n e y  p ip ie  w y s k o k u  26 m i a r  k o l o n s k i c h  n ie  "do- 
s t a i e ;  z d a w a ł o  mi s i e ,  'ż  w  to m  z a c h o d z i  m y ł k a ,  
k t ó r ą  p r z y w i e d z e n i e m  w i a d o i n e y  mi r z e c z y w i s t o ś c i  
b e d ę  m ó g ł  m o że  o b ia ś n i ć .  I  to m i  d a ł o  p o w ó d  o- 
ś m ie lc n ia  s ię  i n a p is a n ia  w  t y m  w z g l ę d z i e  d o  P .  P r e ­
z y d e n t a . 11 .

( Ciąg dalszy nastąpi.)

B e d a k c y i n  F ,  H r a t t c r a . —  D r u k i e m  J. P i l i  e r * .


